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Zanim... 


Słyszeliście czytelnicy, a Multatulim ? 

Multa tuli po łacinie znaczy po polsku: 
wiele przeniosłem. Słowa te przybrał so- 
bie za pseudonim głośny pisarz holender- 
ski Dekker, który wiele przeniósł, wiele 
widział i walczył przeciwko uciskowi, krzy- 
wdom i niesprawiedliwości. 

Napisał on, między innemi, taką przy- 
powieść, 

„Pewną młodą panienkę w skromności, 
pobożności a gospodarności, jak przystoi, 
wychawaną, rodzina odwiozła do zakładu 
obłąkanych, 

W zakładzie dozorczyni oddziału kobie- 
cego rzekła do rodziny pacyentki, 

-— Przepisy nasze są proste. Głównym 
środkiem jest lagadność, Poza tem, co 
się zresztą samo przez się rozumie, duża 
słońca, powietrza, rozrywki, ruchu, weso- 
lości w miarę... 

Powracając da domu, krewni pacyentki 
rozmawiali o przepisach zakładu. 

I wówczas młodsza siostra chorej spy- 
tala ojca : 

— Dużo słońca, powietrza... rozrywki... 
ruchu... wesołości w miarę?.., Ależ tato... 
gdyby od tego rozpocząć, zanim naszą bie- 
dna siostrzyczka dostała obłąkania ? 

Co ojciec odrzekł — nie wiem. Lecz 
zaprawdę powiadam wam: lepiejby mu 
była, gdyby mu uwiązano kamień młyński 
na szyi... choćby tylko na sekundę przed 
ożenkiem, niż usłyszeć pytanie takie z ust 
swego dziecka i na takie pytanie zasłużyć.. 

Otóż wielu jest ojców, którym kamień 
młyński zalecam“. 

A teraz powiem wam, czytelnicy, co mi 
przypomniało tę przypowieść. 

Z okna swego widzę dobrze przeciwle- 
głe mieszkanka, złożone z pokoju i ku- 
chenki, zajęte przez bezdzietne małżeń- 
stwo. Mąż chodzi do zajęcia, pani zajmuje 
się gospodarstwem i uczy dzieci. Dzieci 
obce — za pieniądze zapewne... 

Dzieci kilkoro — może pięcioro, uczy 
się w owej małej kuchence, w której pa- 
ni jednocześnie pierze, prasuje, gotuje... 
Nauka trwa od godz. 9-ej rana aż do — 
wieczora. Niektórym dzieciom nawet obiad 
przynoszą da „szkoły* i wychodzą one 
tylka na podwórze.. w razie potrzeby. 

Gdy patrzę na te główki dziecięce, zda- 
je mi się, że widzę smutne, uwięzione w 
klatce polne ptaszyny. 

— Ślońca, powietrza... rozrywki... ru- 
chm... wesołości w miarę... 

Multatuli miał słuszność, mówiąc : „Wie- 
lu jest ojeów, którym kamień młyński za- 
lecam*. Od siebie dodałbym jeszcze i „wy- 
chowawców*. 


KAUCZUKOWE i METALOWE 


PIECZĘ(IE 


do farhy i laku 


Powstanie na Kaukazie. 


Wiadomość o wybuchu powstania na 
Kaukazie nie byla wcale niespodzianką 
dla znawcy tamtejszych stosunków. 

Kaukaz, który Rosya przed 60:ciu laty 
do reszty podbiła, zamieszkują różne szcze 
py i narodowości, a Rosganie stanowią 
tam zaledwie jedną piątą część ludności. 
Mniejsze szczepy, jak Gruzini, Czerkiesi, 
Lezgińcy Czeczeńcy i t. d. podbite po dłu- 
gich, krwawych walkach, mieszkają w nie 
dostępnych górach. Ogrębnym zupełnie 
szczepem są Tatarzy mahometanie, zajmu- 
jący się rolnictwem, którzy ciągle dążą do 
tego, ahy być pod panowanie tureckiem, 
a którzy mimo to dozoają protekcyi rzą- 
du. Pa miastach zaś mieszka bogata lu- 
dność armeńska, która właśnie z powodu 
swego dobrobytu jest przez mniej kultur- 
nych Tatarów znienawidzona. Armeńczycy 
są narodem zapobiegliwym, sprytnym i 
podobnie, jak żydzi, narodem handlowym, 
Dawniej Armeńczycy i Tatarzy żyli w zgo- 
dzie z sobą 

Wzajemne porozumienie się tych dwóch 
narodowości nie było wykluczone, a w ta- 
kim razie wspólnemi siłami zwróciłyby się 
te narody przeciw swoim ciemi życielom, 
Rosyanom, Zrozumiały to dobrze sfery 
rządowe rosyjskie i dlatego p stanawiły 
zasiać niezgodę między Armeńczykami a 
Tatarami. Dyabelska robota wydała bujny 
plon, bo teraz Tatar i Armeńczyk są so- 
hie śmiertelnymi wrogami. Rozruchy w 
Baku stały się początkiem otwartej, krwa- 
wej wojny. Nie ulega wątpliwości, że a- 
ranżerem tych strasznych mordów był 
rząd rosyjski. Wrogie swoje usposobienie 
przeciw Armeńczykom, niejednokrotnie Ľ- 
dokumentował rząd rosyjski licznymi za- 
rządzeniami. Jednem z najbardziej krzyw- 
dzących ludność armeńską, zarządzeń, by- 
la konfiskata armeńskich dóbr ka- 
ścielnych i zamknięcie wszystkich szkól 
aqmeńskich. W takim stanie rzeczy nie 
pozostaje, ciemię'onym przez Rosyę, mor- 
dowanym przez Tatarów, Armeńczykom, 
nic innego, jak zbrojne powstanie. Kaukaz 
żaplo *ql ogniami! Jeżeli i górskie szczepy 
się ruszą, Rosya poniesie cios straszny. 


Jubileusz 40-letniej pracy zakonnej 


0. Laetusa Bernatka, 


przeora Kanwantu | Szpitala Bonifratrów 
w Krakowie. 


O. Laetna Bernatek, jedna z najpopular- 
niejszych postaci naszego miasta, święci dziń 
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0. Laetus;Bernatek. 


40-lecia twej pracy na usługach biednych 
chorych, 

W szeregach Ronifratrów jest to nraczy- 
stońć rządku, gdyż pielęgnowanie chorych 
zużywa prędko siły żywotne członków zakonu, 

Dzisiejszy Jubilat nrodził sią w r. 1847 
w Goeding na Morawach a po ukończeniu 
szkół średnich wstąpił do Zakonu Bonifra- 
trów wo Wiedniu i w d. 11 lipca 1865 ro- 
ku włożył aukienkę Św. Jana Bożogo. 

Po nowicyacie, poświąciwszy się Rtudyom 


|farmacentycznym, ukończył w r. 1877 uni- 


weraytet wiedeński ze stopniem magiatra. 

Zajmując następnie w Konwentach prowin- 
eyi rozmaite urzędy przybywa w r. 1888 do 
Zebrzydowie jako prowizor apteki szpitalnej, 
a w r. 1891 wstępuje, jako przełożony Kon» 
wenta i Szpitala Krakowskiego. 

Z 2 pozostałych polakich Konwentów Bo- 
nifratrów, Kraków był wyjątkowo, opuszczo: 
ny. Skladało sig na to wiele warunków, nie- 
przyjaznych i nowy przełożony musiał mieć 
wielką miłość bliźniego, gorące zaparcie się 
niebie i łaską Boży, by módz podołać za- 
danin. O. Laetna, wierzący w siłę prawdzi- 
wego miłosierdzia energicznie, wziął |*sią do 
pracy. j 

Doatawszy w spuściźnie szpital o 12 łód- 
kach, w krótkim czaaie powiększa go w 
dwójnasób i tak stopniowo rozszerzając za- 
kład dochodzi w r. 1897 do 60 lóżek. Na- 
stępnie zaprowadza ambniatorya bezpłatne, 
gdzie obecnie okolo 30.000 osób rocznie do- 
znaje pomocy. W końcu widząc, wzrastającą 
biedą i potrzebę gruntownego rozszerzenia 
instytucyi i zastosowania takowej da nowo- 


5 


|ezaanych warnnków lecznictwa, rozpoczyna 


wykswaja szykta i dokładne firma F. WOJTYCH, Kraków, Sukiennice 10 (ai atrasy koścjaja NMP). Wysyłki sa prawiesyg mdwrsiną pocztą. 


MONOGRAMY 


HERBY i NAPISY rzeżhiona 
w złocie, srebrze i kamieniu. 


Czcigodny jnbilat starania, hy na pamiątkę 
50 letnich rządów cesarza Franciszka Józefa 
I. zbudować ze składek publicznych nowy 
szpital. 

Dnżo mozolnych trudów i poważnych prze- 
azkód musiał O. Laetus uaunąć, by módz 
rozpocząć budowę. 

Żebrał z zaparciem się wazędzie, od pa- 
łaców do chat wiejskich. I Bóg pobłogosła- 
wil dobremu dziełu, stoimy bowiem w prze- 
dednin otwarcia wspaniałego gmachn, uży- 
teczności publicznej, którego podwoje dostęp: 
ne będą dla chorych bez różnicy wyznania 
i narodowości. 

Dobry bój wojował czeigodny jubilat, przez 
lat czterdzieści swego powołania zakonnego 
a społeczeństwa wywiąże aig najlepiej = 
wdzięczności, jaśli poapieazy z ofiarą na do- 
kończenie szpitala Będzie to najadpowiedniej- 
azy bold dla zakonnika, który nie potrzebu 
jac dla siebie nie, oddał sią cały na naługi 
cierpiącej Indzkości. 

Życzymy czcigodnemu Jubilatowi, 
azeze dlugie lata pracował wśród naa. 
——L 


by je- 


Z KRAJU 


Jak rahin cudotwórca podróżował 


pa śmierci? 
(Przyczynek do dziejów kultury). 
zą nam z Rabowy 9 lipca: 

Jak doniosłem w ndty z 3 na 4 b, m. 
zmarł w Neuheim w Badenie, wielki rabin 
cudotwórca z Bobowy, Salomon Halber- 
stam. O śmierci wy łał zaraz syn zmarłe- 
go Benzion, telegraficzną wiadomość do 
wszystkich miast galicyjskich i węgierskich, 
z klórych Żydzi formalnie zasypali urząd 
telegraficzny i pocztowy w Neuheim pie- 
niądzmi przysyłanymi na sprowadzenie 
zwłok do Bobowy. Jak mówią, nadesłane 
sumy wynosiły przeszło 100.000 marek, 
a sam urząd telegraficzny zebrał za depe- 

* sze przeszło 4000 marek. Wagon salono- 
wy pruski, w którym przywieziono zwłoki 
wielkiego ra bina eudotwórcy z Neuheim do 
Bobowy w towarzystwie kilkudziesięciu ha- 
sydów, kosztował przeszło 12,000 marek, 
nadto złożono kancyę 6000 marek za ewen- 
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tualne uszkodzenie wagonu. Wagon był 
oświetlony podczas całej podróży, trwają- 
cej dwa dni, kilkuset świecami, a hasydzi 
ciągle modlili się nad zwłokami. Nie wie 
źli oni zwłok pospiesznym pociągiem, cho- 
ciaż o dzień wcześniej byliby z nim przy- 
jechali do Bobowy, lecz zwykłym, i to nie 
dla oszczędzenia kosztów, owszem dla in- 
teresu. Mianowicie stawali na każdej sta- 
cyi, a masy Żydów przybywały do wagonu, 
w którym znajdowały się zwłoki — z da- 
tkami, by pomodlić się. Na większych sta- 
cyach, gdzie pociąg dłużej stał, jak w Kra- 
kowie, Tarnowie, Bochni i inych miastach, 
rabini przybyli z Żydami do  wago- 
nu, zosławiając znaczne kwoty synowi 
zmarłego. W Bohowy również urządzili 
składki, która dały przeszło 36 000 koron., 
gdyż rebe był zadłużony na 54.000 kor., 
nie chcieli więc Żydzi, aby wielki rabim 
cudotwórca poszedł na tamten świat z dłu- 
gami. Jak mówią, potrzebował nieboszczyk 
przeszło 8000 kor. miesięcznie na utrzy- 
manie, chociaż miał tylka dwoje dzieci, 
syna i córkę. Do jego stołu zasiadało bo- 
wiem do obiadu przeszło 100 Żydów ob- 
cych i to w powszedni dzień, a w sobotę 
i świętą po kilka tysięcy. Co uzbierał od 
obcych żydów, miał rozdawać biednym, 
tak, że zawsze był bez pieniędzy. Kucha- 
rek miał aż 6 t.j. 3 do przyrządzania po- 
traw mlecznych, a 3 do mięsnych. 

Bobowa roiła się codziennie ad żydów 
przyjeżdżających do eudotwórcy, który sły: 
nął w całej Europie tak, że nawet w Bo- 
bowy wybudowano przystanek ko- 
lejowy dlaniega! Na zasiągniętą prze- 
zemnie u urzędników kolejowych informa- 
cyę, dlaczego te zwłoki były transporto- 
wane w wagonie salonowym a nie towa- 
rowym. otrzymałem odpowiedź, że ta winę 
ponoszą tylko Prusacy, którzy musieli za 
grubą łapówkę na to pozwolić, a temu 
już galicyjskie koleje przeszkodzić nie mogły. 

Z powodu wielkich upałów i kilkodniowe- 
go wożenia, zwłoki były już w rozkładzie 
i tak cuchnące, że nawet do tych żydów, 
którzy towarzyszyli zwłakom, nie możliwem 
było zbliżyć się, chociażby a kilka kroków 
z daleka, — 

Po pogrzebie wszyscy żydzi obecni w Bo- 


SZEYEMĘ 
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bowy w liczbie przeszła 20.000 ukorano- 
wali syna zmarłego Benziona następcą 
tegoż, mianując go wielkim rabinem cudo- 
twórcą i wiążąc się słowem, jeździć do 
niego tak sama, jak do ojca nieboszczyka. 


Co słychać 


w mieście? Dni 11 lipca. 


KALENDARZ. 

Dzisiaj we wsorek Piusa pap. męcz. i Pe- 
lagii. — Jutro we środę Jana Gwalberta i 
Marcyany p. — Pojutrze we czwartek Mał- 
gorzaty panny męcz. i Anakleta, 

Wtnrek. 


Operetka lwowska w parku krakowskim. 
„Gejsza“ operetka japońska w A aktach Sid- 
ney Jonesa. 

Teatr powszechny (w budynku potyrko- 
wym przy ulicy  Dietlowakiej-Starowiślnej), 
„Podróż do Japonii“ (nowość). 


Święcenia kapłańskie udzielał w niedzie- 
lą w katedrze na Wawelu biskup-aufragan 
Anatol Nowak. Święcenia otrzymali slucha- 
oze IV, roku ów. Teologii: Baran Jan, ro- 
dem z Jaworzna, Błahut Franciszek z Wa- 
dowie, Kajdas Józef z Bachowio, Kasprzyk 
Ludwik z Kunie, Katana Leon z Myślenie, 
Klimek Wiktor z Tuchowa, Kobyłecki Sta- 
nisław z Borzęcina, Kostyra Jan z Rujaka, 
Małysisk Julinsz z Żywca, Miernik Stanislaw 
z Węcierza, Mió Władysław ze Stawiny, 
Orzel Wojciech z Kamionki małej, Wojawo- 
dzie Jan z Wieprza i Zachemski Antoni g 
Odrowąża. 

Nadto święcenia otrzymała 14 kleryków 
zakonnych z Krakowa i prowineyi, 

Komisya Inwastycyjna odbyła w aoboię 
posiedzenia pod przew. prezydenta dra Len, 
ma którem zatwierdzono oferty na różne ro- 
boty w wyższej szkole handlowej. I tak na 
roboty msalarakie przyjęto ofertę pp. Kep- 
plera i Wasserlaufa, na rohocy azklarakie 
ofertę pp. Grünwalda i Czekajskiego, na ro: 
boty zduńskie ofertę firm Niedźwieckiego i 
Barucha, na pokoatnicze p. Grünwalda, na 


(taniaiczna Książka 


32) p. Włodzimirskiego. 


Upłynało kilka tygodni. Gdy gazety do- 
niosły, że proces hr. Milewskiego przeciw 
drowi Ollonowi Frischauerowi ma się od- 
być w dniu 1 grudnia i że w procesie 
tym ma być przesłuchany jaka świadek 
Karal Włodzimirski, moja siostra, 
wracając wtedy wieczorem do domu i nie 
przeczuwająe nie złego, ku swojemu zdzi- 
wieniu spostrzegła w sieni Cecylię z Bar- 
berem. 

Kilka dni przedtem spotkała Cecylia mo- 
jego brata Aleksandra na przechadzee, po- 
zdrowiła go bardzo uprzejmie i pokazała 
mu gazety polskie, które Barber przy so- 
bie nosił, zawierające sprostowanie Milew- 
skiego. W sprostowaniu tem twierdził, że 
slowa, odnoszące się do mojej rodziny, 
które — według twierdzenia „Nowin“ — 
miał wypowiedzieć „wyssana z palca“. 
On nigdy nie mówił, że chce prześlada- 
wać rodzinę Włodzimirskich. 

Nastęrny numer „Nowin“ zawierał zno- 
wu drugie sprostowanie Milewskiego, pa- 
nieważ przy pierwszem redakcya dołączyła 
uwagę, że przecież hr. Milewski w ten 
sposób się wyrazil. Milewski jeszcze raz 
zaprzeczył temu twierdzeniu. 


Moja żona wypytywała się mego brata 
o swe dzieci tak, jak gdyby nigdy nie nie 
zaszło. Prosiła go także, by posłał mi ga- 
zety. Mówiła, że by mi je sama wysłała, 
ale nie wie, czy byłbym z tego zadowo- 
lony. 

Podczas tej dziwnej wizyty Cecylii i 
Barhera u mojej siostry, zapytała Milena 
Cecylii, co ją właściwie sprowadza. Ta 
odpowiedziała, że wyczytała w gazecie o 
moim przyjeździe do Wiednia. Pokojówka 
mojej siostry opowiedziała później, że Bar- 
her i Cecylia już od półtorej godziny cze- 
kali w sieni. 

Pan Barber zapytał się Mileny, czy ja 
będę zeznawał w procesie na 
niekorzyść Milewskiego. Ta od- 
powiedziala mu wówczas: 

— Samo przez się się rozumie, że nie 
na jego korzyść | 

Moja siostra zapytała się Cecylii, czy to 
prawda, że jej sprawy nie prowadzi już 
adwokat Frischauer. 

— Tak jest — odrzekła. — Musialam 
rozejść się z nim, gdyż inaczej dostałabym 
się jeszcza da kozy. 

Cecylia chciała się dowiedzieć od Mile- 
ny, jacy świadkowie będą występować w 
procesie, ale ta dodała, że nie nie wie. 
Moja żona rzekla wówczas: 

— Starajcie się przecież, aby rozprawa 
adhywała się przy drzwiach zamkniętych. 


"Tam będą odczytywać moje wstrętne listy. 
Karol, sama przez się się rozumie, nie bę- 
dzie mógł nie dobrego o mnie powiedzieć, 
a Milewski także będzie starał się mnie 
poniżyć i on nie może inaczej, a ja czuję, 
że wówczas rozpłaczę się. 

Milena zapytała się Cecylii, czy nie bę- 
dzie potrzebawała tłómacza, ba przecież 
słabo włada językiem niemieckim, ale ta 
odrzekła, że dr Frischauer o to będzie się 
troszczył. 

Potem zapytała się: 

— Kiedy Karol przybywa do Wiednia? 

Moja siostra, nie wiedząc dokładnie o 
tem, odpowiedziała : 

— W tych dniach. A czy dr Frischauer 
jest pewnym wygranej — zapytała Milena. 
nie! — odrzekła Cecylia. — Fri- 
schauer najchętniej eofnąłby dowód pra- 
wdy, ale Milewski nie zgodzi się na to... 

I dodała, uśmiechając się: 

— Nie wiem, skąd bierze Milewski taką 
odwagę. 

Wówczas zapytał się Barber : 

— A czy przypadkiem Karol nie poro- 
zumiał się w tej sprawie z Milewskim ? 

Ta pytanie dziwnie przestraszyła Ce- 
cylię. 

— Ależ to niemożliwe! — zawołała. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Pończochy damskie i dziecinne jd nit |:| STEFAN PORĘBSKI i Ska 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, fja ul. Grodzka Nr, 2. 
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urządzenie centralnego ogrzewania ofertę fir- 
my Chylewski, Hruby i Sp. 

W eprawie zań zatwierdzenia fasad w no- 
wych szkołach miejskich wybrana anbkomi- 
tet, złożony z techników, do którego nadto 
powołano radców dra Muczkowaskiego, Bg- 
kowskiego i Wyspiańskiego. 

Teatr powszechny popularny przy nl 
Starowiślnej-Dietlowskiej w budyoku pocyr- 
kowym: we wtorek dnia 11 bm. będzie daną 
nowość „Podróż do Japonii“ operetka w 8 
aktach z francuskiego, Labiche i Delacour'a, 
Muzyka F. Bazena. W operatce tej bierze u 
dział cały personal z panem Zuwadzkim te 
norem operetki warazawakiej na czele, który 
odegra rolę Henryka Herncisean. Zupełnie 
nowa wystawa — w akoie III odtańczcny 
zostanie taniec marynarzy. 

We środę dnia 12 lipea br. po raz drugi 
„Podróż do Japonii”. 

We czwartek dnia 18 lipca b. r. 
trzeci „Podróż do Japonii“. 

Bilety wcześniej nabywąć możua w księ- 
garni A. Piwarskicgo i Sp. Rynek A-B i rég 
św. Jana — baz osobnej dopłaty 

Z teatru powszechnego. Publiczność na- 
aza nabrała już sympatyi dla teatru powere- 
chnego, przekonawezy aię, że dyrekcya wy- 
biera odpowiedni na lato lekki repertoar, — 
Pierwsze przedstawienia pod względem fre- 
kwencyi wypadły słabo, lecz już w następ 
nych coraz liczniej napływała publiczność, 
gdyż przedstawienia są staranne, a zegpół sił 
należyty. 

Ostatnie dwa przedstawienia odbyły się 
przy szczelnie zapełnionej widowni. Szczegół 
mie w niedzielą operetkowa burleska kome- 
dya O. Danielewakiego „Wesoła wdówka” 
zwabiła bardzo liczną pnbliczność, która dzię: 
ki samej komodyi, obfiinjącej w liczne bu- 
morystyczne niemożliwości i doskonałej grze 
artystów, wesoło apędziła kilka godzin wie 
ozornych. Rolę tytułową odtworzył świetnie 
z hnmorem p. Zawadzki, tenor warszawskiej 
operetki. Publiczność hucznie nagradzała o 
klaskami także grę p. Czermańskiego i p. Ry- 
dla. 


po raz 


Na sohotniem przedstawieniu „Małki Seliwar- 
zenkopfć Zapolskiej, rolę marszelika, tak nie- 
zrównanie odtworzoną przez p. Solakiego, 0- 
bjął p. Kioiński, który jowialny m swoim hu 
morem doskonale bawił publiczność. W roli 
zaś Małki wystąpiła p. Szymańska, Gra jej 
bardzo staranna i pełna zrozumienia zyskała 
ogólne uznanie, 

Tow. oplaki nad ubogą młodzieżą szkol- 
ną, które ma na celu opiekowanie się tak 
zw. „atancyami* rozpocznie swoje urzędowa- 
nie dnia 28 sierpnia br. W godzinach od 12 
do à rodzice i opiekunowie zgłaszać sią bę- 
dą mogli po żądane informacye, których u 
dzieli „aekcya” mając do polecenia stancye 
dia zamożniejazych i biedniejszych nezenie i 
uezniów szkół krednich. 

Towarzystwo popierania obrany dzieci 
i opieki nad młodzieżą im. Postalozziego w 
Krakowie w tych dniach odda do użytku 
publicznego broszurkę pod tytułem: „Co ta 
jest ochrona dzieci?*, 
v. Wolfr'ng. 

W broszuree tej jano i dostępnie przed- 
stawiono potrzebę atowarzyszeń, mających za 
cel obronę, ochronę dzieci. 
broszury jest bardzo przystępna (22 hal.) po- 
winna znależć się w ręku każdego, mającego 


Ponieważ cena | choroby nie wchadził. 


skiej za biurko i byłemu Towarzystwu opie- 
ki nad ubogą dziatwą, za blaszane i gliniane 
puszki, ofiarowane na cele naszego Towarzy- 
stwa, 

Plalgrzymka krakowska do Częstocha- 
Wy na uraczystość áw. Anny na podstawie 
antentycznych wiadomości wprost od czcigo- 
dnego kapłana z Jasnej Góry o awobodzie 
przejścia, pod przewodnictwem Jana Farona, 
wyruszy z Krakowa dnia 28 lipea 1905 po 
«dprawionej wotywie i udzielonem błogoła- 
wieństwie z kościoła księży Karmelitów na 
Piasku. 

Wszyscy, chcący brać udział w tej piel- 
grzymce, winni się wcześnie postarać o le- 
galne paszporta, wizowane przez koneulat ro 
myjski we Lwowie lub o przepustki z e. k. 
Dyrekcyi Policji na 28 dni, zaopatrzona 
stemplem za 15 ct. 

Protest uczniów Akademii Sztuk Pię- 
knych. Wczoraj zglosili swój protest neznio* 


napisaną przez Lydię|wie kursu prof. Axentowicza w tut Akade- 


mii Sztuk Pięknych na ręce sekretarza Akg- 
demii przeciw przyznaniu nagród przez jury, 
w aklad którego prof, Axentowicz z powodu 
Uczniowie czując się 
przyznaniem nagród bardzo skrzywdzeni — 
udali się następnie do sali, mieszczącej wy- 


choć cokolwiek pojęcia zła, jakie wyrządzają |sawą prac uczniów i pousuwali ewoje prace, 


gpołeczeństwu zdemoralizowane, zaniedbane, 
opnazczone i wogóle nieszczęśliwe, biedne dzie 


Proteat ten w tak energicznej formie wywo- 
łał konaternacyg. Podobno z tego powodu 


ci i zachęcać każdego do zapisywania się najma zostać calu wystawa prac uczniów zam- 


członka Towarzystwa. 
Broszurę będzie można nabyć w księgar- 


ni K. Wojnsra i w biurze Towarzystwa przy | medala erehrne : 


ul. Zwier: ynieckiej 1. 
wkrótce (kiedy? bo sapowisdé od dawna 
słyszymy. Przyp. red.) zostanie otwarte bin 


knięta. 
W azkole prof. Arentowicza otrzymali; 
Marek Ignacy i Jannazew= 


10 I piętro, 'Tamże |aki Jan; nagrodę pieniężną: Marek Ignacy, 


Kradzież róż. W niedzielę przytrzymano 
w zakładzie hodowli gałębi wojskowych 19- 


ro prawnej ochrony dzieci, gdzie udzielać się | letniego Karola Włódarczyka na kradzieży 


będzie rad i wskazówek w celu obrony, o- 
obrony dzieci i przyjmować się będzie wis- 
domości od donoszących o rodzicach i opie- 
kunach, którzy karygodnie znęcają się nad 
dziećmi, 

Wydział Towarzystwa im. Pestalosziego w 
Krakowie dziękuje niniejszem pani Salomei 
Chwatowej zu ato koron, p. Aldonie Zahor- 


róż. Ponieważ od dłużezego czasu w zakła- 
dzie powyższym nieznany aprawoa dopu- 
Bzezał Bię kradzieży róż, zachodzi podejrze- 
nie, że Włodarczyk, który był już karany 
za kradzież, dopuścił się także i poprze- 
dnich kradzieży. 

Kwaszenia ogórków do prędkiego uży- 
tku. Smaczny i chętnie apożywany dodatek 


EXPRESS nr 13. 


Powołany w pilnych sprawach do Pa- 
ryża, opuściłem Bajonnę 13-go lipca 1904 
roku. Wyjechalem pociągiem „express nr 
18“, który wychodził ze stacyi Bajonna a 
godz. 12 minut 13. 

Pociąg, nie licząc parowozu i tendra, 
składał się z trzynastu wagonów : jednego 
bagażowego, jednego towarowego, Bóg wie z 
jakiej racyı przyczepionego i jedenastu asobo- 
Sr Wagon do kiórego wsiadłem, był trzy- 
nasty od przodu pociągu. Znajdowało się w 
nim dwanaście osób, ja byłem trzynasty. Cho- 
ciaż nie jestem wcale przesądny, dziś za- 
daję sobie pytanie, czy ta muporczywość 
trzynastki mie była jakąś przepowiednią 
nieszczęśliwego wypadku. 

Ostatni przedział zajmował pewien mój 
znajomy Amerykanin, Egerton Schields, 
wraz z dwiema zachwycającemi córkami. 
Zaprosił mię, abym zajął miejsce w ich 
przedziale. 

W sąsiednim przedziale znajdowała się 
rodzina hiszpańska: matka i trzy śliczne 
panienki o cerze bursztynowej, Na śnia- 
danie chrupały ciastka, pralinki i poma- 
rańcze. Zauważyłem także, między innymi 
towarzyszami podróży, malego staruszka 
2 krótkimi faworytami, który na koryta- 
rzu żuł opałek cygara. Jakiś duchowny. 
poważny i majestatyczny, owinięty w płaszcz 
czytał brewiarz, Nazajutrz z dzienników 


dowiedziałem się, że był to ksiądz Lahir- 
rigoyen, proboszcz z Hendaye i jechał do 
Paryża, gdzie mu proponowano biskup- 
stwo. 

Rozpocząłem pogawędkę z panem Eger- 
tonom Shieldsem i dwiema pięknemi miss. 


zwykłymi ruchami z takiem przejęciem, 
że zdjęty ciekawością podniosłem się z ław- 
ki, aby się przekonać, jaki był przedmiot 
tego wzruszenia. 

Wkroczyliśmy właśnie w krainę lan- 
dów *), kolej biegła prosto na północ, po- 


lan Shields, dorohiwszy się kilkumiliono- | między lasem sosnowym, 


wego majątku w Stanach Zjednoczonych, 
jako przemysłowiec górniczy osiedlił się 
od dwunastu lat w Biarritz, Tam właśnie 
zawiązaliśmy naszą znajomość, która wpra- 
wdzie nie doszła do poufałości, lecz w ka- 
żdym razie miała cechy serdeczniejszej sym- 
patyi. 

Czułem zresztą pewien pociąg ku star- 
szej miss Shields, jasnowłosej Betsy, je- 


Przywołałem do okoa pana Shieldsa. 
« 


* * 

— Co to jest? — pytał zdziwiony a- 
merykanin. — Czy slońce zachodzi dziś 
wcześniej ? Czy zachód zmienił swe miej- 
sce? 

Spojrzał na busolę, stanowiącą brelok 
przy zegarku, 

Pomimo, że słońce było jeszcze wyso- 


dnakże różnica wieku, nieproporcyonalność |ko na niebie — zegarki nasze wskazywa- 


majątku i obawa moja, by nie zostać po- 
sądzonym o interesowność, nie pozwalały 


ły godzinę 1 m. 10 — cały widnokrąg pół- 
nacny zajęty był jakąś nadzwyczajną lu: 


na większe zbliżenie się. A nasze upodo- |na, jakby gwiazda jakaś, płonąca za la- 


bania i poglądy tak się zgadzały! Uwa- 
żalem też sposobność odkrycia podróży z 
Bajonny da Paryża w jednym przedziale 
z Betsy za bardzo przyjemne zrządzenie 
losu. 


sami sosnowymi, rzucała aż do zenitu bla- 
ski purpurowe, zasłaniane chwilami ciem- 
nym dymem. 

— Landy się palą, łam — tłómaczył 
mały jegomość, podnosząc głos, aby być 


Gawędziliśmy z początku o wypadkach |lepiej słyszanym. — Pociąg nasz pędzi jak 


ostatniego sezonu w Biarritz. Zachwyca- 
lem się dowcipem, z jakim Betsy i sia- 
stra jej, Dinah, opowiadały o ramantycz- 


kula armatnia, prosto w sam środek po- 
żaru, Niech się państwo przygotują do wi- 
dowiska jednego z takich, które uderzają 


nych przygod.ch pewnej sześćdziesięciole- | wyobraźnię. 


tniej lady i jej młodych wielbicieli, gdy 
wkrótce po przystanku w Dax uwagę mo- 
Ją zwrócił mały jegomość z faworytami. 
Wskazał księdzu przez okno punkt jakiś 


Podróżni spojrzeli po sobie i wymienili 


*) BNS (landes) — stepy w południo- 
wo-zachodniej Fancyi, pomiędzy Pirenejami 


na widnokręgu, ale czynił to z tak nie--| a ujściem Garouny. 


kr Magazyn mebli 
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Bie pokol araz przyjmuje wszelkie rabaty EE I tapi 


rakie, ga cenach mażliwie niskich, 


da eztaki mięna i pieczeni, stanowią ogórki 
kwaszone, Kto zatem chce je mieć dobre i 
prędko, bo kwamzone w ciągu doby — 
niech po skrajanin cznbków i nekłuciu ich 
nożem przez środek ułoży je w ałój z ko 
prem, cebulą, ząbkiem czosnku, sporym ka- 
wałkiem chrzanu i kilku ziarnkami pieprzu i 
zaleje ja pod anm wierzch wodą letnią, da 
której dodaje się kwasu barzzezowego tyle, 
aby smsk wody stał się kwaskowaty. Wodę 
tę ogolić dosyć mocno. Poczem słój obwiąza 
ny postawić w cieple, ale zdala od komina. 
Najlepiej na oknie w słońcn. 

W braku barszczu można w słój zalany 
wodą włożyć skórkę chleba razowego lub py- 
tlowanego, ale z nią trochę dłużej ogórki mu 
szą kwadnieć. Na parę godzin przed wyda- 
niem wynieść je do piwnicy dla oziębienia. 

Samobójstwo. Wyrobnik Jakóh Rożek, 
lat 40, zamieszkały w Krowodrzy powiesił 
się wezoraj o 5 po południu około wału for- 
tecznego, na niskim pniakn za pomocą pa 
aka. Złe pożycie małżeńskie ma być przy- 
czyną samobójstwa, 


Z RADY MIEJSKIEJ. 


Kraków, 10 lipca, 
Interpelacye. 

Przewodniczy prezydent dr Leo. 

Po udzieleniu urlopu kilku radcom, po- 
sel Rotier interpeluje w sprawie regu. 
lacyi i uporządkowania ulicy Ciemnej na 
Kazimierzu. 

R. m, dr J. Nowak interpeluje w spra- 
wie stosunków hezpieczeństwa publiczne- 
go w Krakowie. W ostatnich dniach — 
podnosi mowca — dwóch rzezimieszków 
napadlo jednego z profesorów uniw. oko- 
lo hotelu krakowskiego, o godz. 11 w no- 
cy. W ulicy Granicznej panują w nocy 
wielkie zaburzenia spokojn publicznego. 

Prezydent odpowiada, że sprawa po- 
mnożenia straży policyjnej została już 
przedstawiona rządowi. 


w suwŚwsŁsete ZZA OZ 


kilka szybkich uwag. Zachowanie ich była 
bardzo rozmaite, stosownie do wieku, płci 
i charakteru, Hiszpańska senora, która o 
mało nie zemdlała na widok płomieni, 
przyciskała do siebie trzy wystraszone có- 
reczki. Ksiądz zamknął brewiarz, włożył 
na nos okulary i na pół poważny, na pół 
uśmiechający się siedział z założonemi rę- 
koma. Betsy i jej siostra szukały w tor- 
bie podróżnej aparatu fotograficznego i za- 
pytywały mnie, czy szybki bieg pociągu 
pozwoli im na zrobienie zdjęcia przez okno. 
Usłyszawszy odpowiedź przeczącą, były, 
jak się zdawało, bardzo zasmucone. 

Usłyszeliśmy, jak zgrzytnęły hamulce i 
w kilka chwil pociąg stanął wśród pustego 
stepu. Nadkonduktor przebiegł wszystkie 
wagony, prosząc usilnie podróżnych, aby 
trzymali wszystkie okna i drzwi szczelnie 
zamknięte. Z szybkiej rozmowy po- 
między nadkonduktorem, maszynistą i dró- 
żnikiem dowiedzieliśmy się, że pożar zaj- 
muje przestrzeń trzech lub czterech kila- 
metrów. 

— Express nasz — rzekł mały jegomość, 
który tymczasem zapalił nowe cygaro — 
pójdzie z największą szybkością, aby prze- 
być płomień. 

— Czy nie narażamy się — zapytałem 
tonem człowieka, który nie chce się bać 
— na upieczenie lub uduszenie dymem? 

— Bynajmniej — odparł bez zmarszcze- 
nia brwi. — Szybkość i prąd powietrza 
będzie tak wielki, że ściany wagonów nie 
będą miały czasu dotknąć się z płomie- 


Roboty w teatrze. 

Dyrektor budow. miejsk. Wdowisze- 
wski, stawia imieniem sekcyi ekonomi 
cznej i skarbowej wniosek, o przyznanie 
kredytu w kwocie 19.970 koron na spra- 
wienie wozu do przewożenia dekoracyj, 
dalej na odnowienie dekoracyj i fasad, 
odczyszczenie części scenieznej i inne ro- 
boty, spowodowane wprowadzeniem no- 
wej instalacyi elektrycznej. W dyskusyi 
dr Bandrowski zauważa, że wszystkie 
powyższe wydatki powinny były być prze- 
widziane i objęte budżetem, a nie kredy- 
tem dodatkowym, szkodliwym w gospo- 
darce gminnej, Dr Muczkowski zwia- 
ca uwagę, że kurtynie Siemiradzkiego gro- 
zi zupelne zniszczenie i dlatego radzi, aby 
ja przenieść da Muzeum narodowego. 

R. St. Wyspiański krytykuje dotych- 
czasowy system dekoracyi scenicznych w 
teatrze mieja., wskutek czego trzeba nie- 
jednokrotnie robić kompromisy pod wzglę- 
dem dekoracyjności i to źle oddziaływuje 
ma wystawianie sztuk, Podłoga jest stala 
i znajdują się tylko dwa otwory, w kló- 
rych stale pokazują się duchy. To psuje 
efekt. Podłoga powinna być ruchoma, aby 
ją można wznosić i układać w formie scho- 
dów. Wszystkie tego rodzaju przeróbki są 
kosztowne wprawdzie, ale konieczne. Od- 
nowienie fasady natomiast nie jest konie- 
czne. Mowca prosi, aby p. Spitziar dostał 
prawo dozoru przy wprowadzeniu nowej 
instalacyi elektr, 

Prezydent zawiadamia, że r, Wys- 
piański został powołany do komisyi, ma- 
jącej czuwać nad projektowanemi robota- 
mi_teatralnemi, 

R. Wyspiański omawiał następnie 
obszernie sprawę dekoracyi teatralnych i 
wreszcie zakończył życzeniem, aby komi- 
sya teatralna stale zajmowała się teatrem 
i stale miała na oku jego potrzeby. (Bra- 
wa). 

Rada uchwaliła adoptacye w teatrze wy- 
konać, 

W sprawie budowy nowego skrzydła 


niami, Służba kolejowa otrzaskana jest z 
takiemi przejazdami, częstszemi i mniej 
niebezpiecznemi, aniżeli można przypu- 
szezać, Co do mnie, w ciągu dwudziestu lat, 
trzy razy już przetrzymałem pożar naszych 
stepów. Widok to tak wspaniały, że za 
każdym razem żałowałem, że przejazd 
trwał tak krótko, 

Pociąg puścił się w drogę, powiększając 
szybkość za każdym abrotem koła. Z oby- 
dwóch stron toru kolejowego lasy sosno- 
we stały jeszcze nietknięte; z wysokich 
pniów powoli sączyła się żywiea. Za lasa- 
mi zaczęły się landy, przez które uciekały 
słada owiec, za niemi biegli na wysokich 
szezudlach pasterze. Postacie ich dziwnie 
rysawały się na rożżarzonem luną niebie, 

Zbliżała się chwila stanowcza. 

_ 


A 
Nagle płomienie oświeciły szyby, Hi- 
szpanka krzyknęła przeraźliwie i zamknęła 
oczy, trzy panienki płakały głośno ze stra- 
chu i otulały się zarzulkami, Maszynista, 
chcąc widocznie zagłuszyć huk pożaru, nie- 
przerywał ani na chwilę gwizdu parowozu. 

Widok był wspanialy! 

— Piękna rzecz] — wygłosił pan Eger- 
ton Shields i z najzimniejszą w świecie 
krwią poczęstowal mnie cygarem. 

Betsy i jej siostra, nie chcąc tracić nie 
z pięknego widoku, zbliżyły do garących 
szyb swe piękne twarzyczki, otoczone au- 
reolą złotych włosów. 

Po przez ciemne kłęby dymu, wyrzuca- 
nego przez parowóz, można było od cza- 


magistratu wywiązała się długa dyskusya. 
Ostatecznie na żądanie mniejszości prezy- 
dent Leo oświadcza, że ponieważ pragnie, 
aby obrady toczyły się spokojnie i obje- | 
ktywnie, oraz, ahy uniknąć namiętnego 
tonu dyskusyi, cofa całą sprawę z porząd- 
ku dziennego. 

Dr Leo (podniesionym głosem): Proszę 
się nie śmiać, panie Gross, bo ja na seryo 
mówię | (Głośne protesty). 

R. m. Rotter: Panie prezydencie! 
Wypraszamy sobie taki ton przemawiania | 

Prez. Leo oświadcza w końcu, iż zwoła 
za tydzień posiedzenie rady w tej sprawie. 

Sprawy szkolne, 

Referent sekcyi szkolnej r. m. prof. Ja- 
worski sławia wniosek, aby sprawozda- 
nie delegata rady miejskiej (prof. dra Jor- 
dana) do Rady szkolnej przyjąć do wia- 
domości, oraz wyrazić mu uznanie i po- 
dziękawanie. Sprawozdanie odznacza się 
nietylko wielką znajomością przedmiotu, 
ale prawie z każdego ustępu przebija po- 
święcenie, cechujące całe jego życie. Po- 
nieważ radcy otrzymali już sprawozdanie, 
przeto mowca ograniczy się tylko do po- 
dania dyskusyi, jaka się w sprawach szkol- 
nych toczyła w sekcyi szkolnej. Przebijała 
się w niej troska o dobro i przyszłość 
młodzieży. Wykazywana szczegółowo bra- 
ki szkoły średniej zarówno pod względem 
umysłowym i obyczajowym i podnoszona 
szereg środków zaradczych. 

Przedewszystkiem podnaszono, aby i 
ny duch zapanował wśród nauczycielstwa 
i aby nauczyciele nie czuli się nauczycie- 
lami- urzędnikami, ale przedewszystkiem na- 
uezycielami-obywatelami, dalej aby adwie- 
dzać uczniów na stancyach (?) i stykać się 
z młodzieżą szkolną jak najczęściej poza 
szkołą, a przez to bronić ją przeciw pi- 
jaństwu i rozpuście, aby wprowadzić in- 
stytucyę lekarzy szkolnych itd. Wszelkie 
przewinienia i przekroczenia należy ener- 
gicznie karać, zarówno u nauczycieli, jak 
i u uczniów. 

Poseł Daszyński wyraża podziękę re- 


su da czasu widzieć sosny, płonące, jak 
pochodnie, i chyłące z wiatrem ogniste 
wierzchołki. Deszcz ognia leciał na ziemię, 
ma której suche igły, gałęzie i mech two- 
rzyły kobierzee płomienny. 

Instynktawnie zbliżyłem się do Betsy; 
ramię jej dotykało mej piersi, Zapewne 
uczuła silniejsze bicie mego serca »i spoj- 
rzała na mnie pyłająco. Czyżby ten objaw 
przypisywała źle tajonej bojaźni? 

W tem jedno z drzew palących się z 
trzaskiem pękło przy samej ziemi i zwali- 
ło się na płonący las, tryskając fontanną 
iskier. 

Świstawka lokomotywy umilkła nagle. 

Szalona straszliwa myśl powstala w mej 
głowie. A jeśli taki pień płanący padnie 
na środek toru i pociąg się wykolei?! 

I w tem morzu płomieni i iskier wi- 
działem okropną piramidę z rózbitych wa- 
gonów i krwawych szczątków ludzkich. 

Ze straszliwego snu zbudził mię głos 
Betsy 

— O czem pan myśli? — zapytała. 

W jej głosie było cok tkliwego, a zara- 
zem szyderczego. 

Widzenie moje już pierzchła, odparłem 
więc głosem pewnym: 

— Myślę, miss Betsy, że sama obecność 
pani nadaje wdzięk poezyi straszliwej rze- 
czywistości i że wspomnieniu tego płoną- 
cego lasu towarzyszyć będzie zawsze cu- 
dny obraz twej, pani, piękności. 

Podziękowała mi za komplement i ude- 
rzyła mię lekko wachlarzem po palcach. 


PAMIĄTKI Z KRAKOWA 


srebrne od 15 ct., szpilki do krawatów, 
dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 


Ra AA . Linia 
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ferentowi za rozszerzenie ram dzisiejszej 
dyskusyi w sprawie tak ważnej, jak nasze 
szkolnictwo. W sprawozdaniu delegata po- 
minięto mnóstwo ważnych kwestyj. Wśród 
młodzieży gimn. panuje wielkie niezado- 
wolenie z istniejących stosunków. Gimna- 
zya nasze są siedzibami formalistyki reli- 
£ijnej, tworzącej właśnie ateuszów i poli- 
tyjnego systemu kar, które podkopują 
istotną moralność. Mówca występuje prze- 
ciw polityce w szkole — i atakuje kate- 
chetów. 
Posiedzenie skończyło się o godz. 10. 


TELEGRAMY „NOWIN: 
Demonstracya socyalistyczna 


we Lwowie, 


Kamienie i strzały rawalwerowe. 

Lwów. O wczorajszych demonstracyach 
donoszą jeszcze, że w południe zebrała się 
około 600 studentów i robotników, nale- 
Żących do partyi soe. dem., przed pomni- 
kiem Mickiewicza, gdzie przemówił p. Han- 
kiewicz i wyraził współczucie dla ofiar re- 
wolucyjnego ruchu w Rosyi. Następnie u- 
dana się wśród śpiewu „Czerwonego sztan- 
daru* przed teatr, gdzie o zaburzeniach w 
Rospi mówił p. Wityk, Potem zebrani ro- 
zeszli się w spakoju. 

Na chwilę przed rozpoczęciem demon- 
ślrącyi wtargnęło okoła 80 słuchaczów 
szkól wyższych na dziedziniec domu na- 
ftowego, gdzie mieści się redakcya „Słowa 
polskiego" i wybiło kamieniami kilka szyb, 
chcąc tem zamanifestować swą niechęć wa- 
bee stanowiska tega pisma do zachowa- 
nia się partyi soc..dem, w Królestwie Pol- 
skiem. Aby odstraszyć ekscedentów wy- 
strzelił jeden z obecnych w lokalu redakc. 
wapółpracowników pisma trzy razy z re- 
wolweru, raniqu jadnego z demonstrantów 
w lawą nogą. Ekscedanc| rozpierzchli się 
natychmiast. 


W sprawie zajść przed redakcyą „Słowa 
Polskiego“ wdrożona postępowanie karne. 

Wczoraj wieczór wybito wszystkie szy- 
by w kiosku „Słowa Polskiego w pasa- 
żu Mikolascha, 


Wujna rosyjsko-|apońska. 


lapańczycy na Sachalinie. 

Takio. (B. Reuter). Japończycy zajęli w 
sobotę Korsakowsk, Rosyanie spalili mia- 
sto i cofnęli się na północ. 

Petershurg. (Pet. aj. tel.) Jenerał Linie- 
wicz telegrafuje z 8 b. m.: Dnia 7 zajęli 
Japończycy Korsakowsk,*8 zaś o godz. 8 
rano wjechały dwie łodzie torpedowe do 
zatoki Łososci i otworzyły silny ogień na 
forl Sałowiew. Oddział z Korsakowska o- 
puścił fort Solowiew i rozpoczął odwrót 
na północ. Japońska kawalerya obsadziła 
Sołowiew. Japończycy wysadzili w Kor- 
sakowsku na ląd piechotę, kawaleryę i ar- 
tyleryę, 

Akcya przeciw Sachalimowi I Włady- 

wostakawi. 

Władywoetak. (Pet. aj. tel.) Na polu- 
dnie od wyspy Sachalinu widziano eska- 
drę jap., płynącą na wschód. Składała się 
ona z liniowców „Fuso“ i „Czinjuen*, z 
krążownika typu „Swapa”, 4 kanonierek, 
6 krążowników II klasy i 86 torpedow- 
ców, oraz 10 okrętów wojennych, 2 tor- 
pedowce krążą na zachód od cieśniny La 
Perouse. 


ZCARATU. 
POTEMKIN“. 


Wiedań. Do „Zeit* donoszą z Bukare- 
aztu, że rząd rosyjski domagał się wyda- 
nia załogi „Potemkina*, ale Rumunia sta- 
nowcze odmówiła, powołując się na usta- 
wy swego kraju. Prezydent gabinetu Can- 


mamy z Rosyą traktatu o wydawanie ro- 
syjskich przestępców politycznych lub de- 
zerterów, uczyniliśmy ta, co uważamy za 
podstawę ludzkości. Rumunia nigdy nie 
będzie katem żadnego mocarstwa ; urodzi- 
liśmy się w wolności i wolni żyjemy, 


Nia chcą alg buntować, 
Bukarest. (Aj. rumuńska). Po poddaniu 
sią „Potemkina“, torpadowlec nr 267 
zmuszono da opuszczania wód rumuńskich, 
gdyż jega załoga wzkraniała się poddać 
| wolała powrócić da Sebastopola. 


UNICI. 


Mińsk. ¿Pet. aj. tel). W czterech po- 
wiatach przeszło 8.000 prawosławnych i 
unitów na katolicyzm. Wałyńska prawo 
sławna gmina kościelna przestała Istniać 
z powodu braku członków. Prawosławne 
duchowieństwo projektuje środki, celem 
przeszkodzenia dalszemu przechodzeniu U- 
nitów. (Uaz tolerancyjny i tak w znacz- 
nej części istnieje tylko na papierze). 

Damonstracya w Kownie. 

Kowna. Okolo 400 żydów spowodowało 
demonstracye uliczne i wybiło szyby we 
wieln domach. Wojsko przywróciła po- 


rządek. 
Iwanów. (Gub. władzimirska). Przed- 
wczoraj zniszczyli strejkujący robatnicy 


połączenia telegraficzne i telefoniczne, splą- 
drowali sklepy i w wielu miejscach pad- 
łożyli ogień, Ludność opuszcza miejsco- 
wOść. 

Libawa. Pogłoski, jakoby na okrętach 
wojennych ponowiły się niepokoje, są bez- 
podstawne. 


Rewolucya na Kaukazie. 


Bomba w Tyflisie. 

Tyflis, Podczas aresztowania wczoraj 
kilku robotników, rzucono bombę, która 
zabila 1 oficera policyi, a dwóch innych 
zraniła. W mieście panuje wzhurzania; 


Ranionega odwieziono do szpitala. — |takuzene miał się wyrazić: Ponieważ nie |wszystkie sklepy zamknięte. Dzienniki 


Tymczasem Egerton Shields, widocznie 
zaciekawiony, patrząc na zegarek, kalku- 
lował głośno: 

— Robimy po sta kilometrów na go- 
dzinę. Obliczając przestrzeń, zajętą poża- 
rem na cztery kilometry, na jej przebycie 
potrzeba sto czterdzieści sekund.... 

I dalej, w głębakiej ciszy, panującej 
w wagonie, którą przerywało tylko szlo- 
chanie trzech Hiszpanek, liczył głośna: 

— „Sto dwadzieścia... Sto trzydzieści... 

Już niewiele brakowało do przebycia 
tego piekła... Gorąco wewnątrz wagonów 
stawało się nie do zniesienia... Było wi- 
doczne, że nie bylibyśmy w stanie znieść 
trzech lub czterech minut tej piekielnej 
¿atmosfery pieca rozpalonego. Czułem, ża 
skronie i policzki moje już się pieką. — 
Kaiądz, z rękoma skrzyżowanemi, odma- 
wiał pólgłosem modlitwy. 

— Sto czterdzieści! 

Obliczenia Egertona Shieldsa były za- 
dziwiająco ścisłe. Okrzyk małego jegamo- 
ści zawiadomił nas, że przeprawa już 
skończona. Z obydwóch stron otaczały nas 
znowu landy, kwitnące i zielone, świeża 
murawa, pnie nietknięte. Nie mogłem po- 


Nie jestem w stanie wyrazić tego, co 
zobaczyłem i ca czułem... Trwoga ścisnęła 
mi gardła, z bijącem sercem, blady, bez- 
silny, opadlem na lawkę obok Betsy. 

LJ r LJ 

Z dymem parowozu biegły z wiatrem 
ogniste języki, Płomienie zasłaniały przód 
plonącega pociągu, Wagon bagażowy i to- 
warowy przedstawiały jeden stos olbrzymi. 

Co się stało na parowozie?... Dlaczego 
nie wypuszczona pary, nie użyto hamul- 
ców P... 

Płomienie obejmowały już pierwszy wa- 
gon osobowy. Słychać było stamtąd krzy- 
ki przeraźliwe, wołania rozpaczy. 

Wszyscy sąsiedzi moi, równie jak ja, 
zdawali sobie sprawę z całej grozy nie- 
bezpieczeństwa. Hiszpanka straciła zupel- 
nie przypomność. Ksiądz, odmawiając mo- 
dlitwę, wyciągnął ręce, jakby udzielając 
nam gremialnej absolucyi. Młody staruszek, 
który po raz czwarty odbywał podobną 
podróż, skuli? się w kąciku i jęczał nie- 


zrozumiale, rzucając spojrzenia ściganego 
zwierzątka. 
Okropne położenie! Jeżeli jaki szczęśli- 


na śmierć prędszą wprawdzie, lecz nie 
mniej pewną. 

A co robi obsługa parowozu ? 

Tender i dwa wagony płonące przery- 
wały wszelką komunikacyę z parawozem, 
Czyżby maszynista i jego pomocnik spalili 
się żywcem P,.. Może omdłeli i stracili przy- 
toraność wskutek gorąca? A może napró- 
żno usiłują naprawić uszkodzony mecha- 
nizm i okiełznać rozuzdany potwór. 

Widziałem, jak się otworzyły drzwi wa- 
gonu drugiej klasy. Człowiek jakiś wyska- 
czył na tor i stoczył się 2 nasypu, poła- 
many, rozbity... 

Drożnik. zdjęty przerażeniem na widok 
ognistego potworu, krzyknął i upuścił z 
ręki chorągiewkę, 

Miasto |.. Stacya!.. Ta Morceux, gdzie 
pociąg miał się zatrzymać... Pociąg w sza- 
lonym biegu, wywołał powszechny na sta- 
cyi popłoch... Służba stacyjna załamywała 
ręce, krzyczała rozpaczliwie... Przybyliśray 
na stacyę o 20 minut przed godziną o- 
znaczoną rozkładem. 

Jak dwa bijące skrzydła potwornego pta- 
ka, dwie smugi płomieni uderzały o szy- 
by wagonów. Podróżni krztusili się, dusili, 


wstrzymać westchnienia ulgi, za które na-|wy przypadek lub zrządzenie Opatrzności |odczuwali pierwsze wrażenia ludzi palą- 
tycimiast zostałem ukarany złośliwymi |nie powstrzyma tego szalonego pędu, o-|cych się żywcem. 


uśmieszkami Diny i Betsy. 
Ale express nie zwolnił biegu. 


gień dojdzie do naszego wagonu i wszy- 
scy spalimy się na węgiel. Wagony, raz- 


Szeptalem „Bełzy, Betsy..." ì Betsy zwra- 
cała na mnie wzrok, pełen rezygnacyj, 


— Powietrza! zawolałem i skoczyłem |grzane działaniem słońca w ciągu pół dnia |spokoju i zarazem wdzięczności za to, że 
do najbliższego okna, by odetchnąć świe- |i przejazdem przez las płonący, były jak- jw tak strasznej chwili jeszcze myślę o niej. 
żem powietrzem i przekonać się, czy już | najlepszym materyałem palnym. Próbować |tej siostra zadumana rozmyślała, jak się 
nie grozi nam żadne niehezpieczeństwo. |wyskoczyć z wagonu, przy takiej szybko- |zdaje, nad jakiemś ostatecznem postano- 


Spuścilem szyby i wychylilem głowę: 
p pin 


-Cekeyi- tańców udziela Karol: Kowalski ul. Garbarska £. 7. 


ści, z jaką pędziliśmy, byłoby narazić sią 


wieniem... Może, jak ów nieszczęsny, któ- 


RONNIE RPP" R A 


PĘSZIZI> "M 


ac 4 


przestały wychodzić. Ruch handlowy prze- 
rwany. 

Batum. Ajencye okrętowe wstrzymały 
swą służbę. Sklepy pozamykane. Przed- 
wczoraj odeszły stąd pociągi osobowe pad 
osłoną wojska. 

Petersburg. W guberniach Włodzimierz 
i Tyflis rozszerzono w wielkich masach 
rewolucyjne proklamacye. 


Sytuacya na Węgrzech. 
Budapeszt. Węg. Biuro kor. dowiaduje się, 
że baron Fejervary na sudyenoyi w lachlu 
przedstawił królowi sprawozdanie sytuacyjne. 
Jako rezultat konferencyi vależy uważać, że 
do końca pobytn letuiegu króla w Ischln, ża- 
den krok decydnjący nie zostanie przedsię- 
wzięty. 
Wypadek na pogrzebie. 
Budapeszt. Podczas wczorajszego po- 
grzebu członka Izby magnatów, Ratba, 
wydarzył się wypadek, Wskutek nieostro- 
żności jednego ze służby zapalił się dy- 
wan na podłodze i szarfy wieńców. Ze- 
brani poczęli uciekać, Niebawem ogień u- 
gaszono. Kilka osób odniosło lekkie popa- 
rzenia. 


Bulgarya królastwam ? 

Berlin „Kl. Journal* dowiaduje się, że 
Bułgarya ma zamiar 2 sierpnia tj. w ro- 
e nicę zaprzysiężenia księcia na konstytu- 
cyę, proklamować się królestwem, 


Strajk robotników budowlanych 
we Lwowie. 

Lwów. (Tel. pryw.) Strejk robotników 
budowlanych wybuchł tu dziś. Na niektó- 
rych budowlach robotnicy porzucili pracę; 
na niektórych dotąd jeszcze pracują. Ogó- 
lem strejkuje około 1.500 robotników i po- 
macników budowlanych. 

Pażar szybu naftowego w Borysławiu. 

Lwów. (Tel. pryw.) Z Borysławia do 
noszą, że w nocy z soboty na niedzielę, 
prawdopodobnie wskutek nieostrożności, 
zapalił się szyb nafty Nr 39, należący da 
galic. karpackiego tow. naftowego. Dzięki 
temu, że nie było wialru, udało się pożar 


ry się rozbił o tor kolejowy, zamierzała 
otworzyć drzwi i wyskoczyć, 

Sam tylko Egorten Shields nie tracił 
wcale swej zimnej, krwi. Dziś jeszcze za- 
daję sobie pytanie, do jakiego stopnia 
dojść może pogarda śmierci. 

Egerton Shields przerzucał kartki roz- 
kładu pociągów, jak człowiek, sprawdza- 
jący punktualność pociągu Nr 48 który 
powinniśmy wymiaąć w Lamothe. 

Zamknął ksążeczkę rozkładową, spojrzał 
na zegarek i dodał : 

— O ile się kochany pan założy, że 
wpadniemy na pociąg Nr 48? 

Nie miałem siły odpowiedzieć na takie 
fanfarońskie uwągi. Jednakże uparcie cze- 
pilem się tej hypotezy spotkania się po- 
ciągów. Przecież w takich spotkaniach, 
prócz zabitych, są także tylko ranni. 

Egerton Shields, który wszystko prze- 
widywał, radził nam, abyśmy wyciągnęli 
nogi wzdłuż ławek. Jest ta pozycya, jak 
mówił, najkorzystniejsza w podobnych ka- 
tastrofach. 

Na przodzie pociągu przerażliwe krzyki 
nie ustawały. 

Nagla uczułem gwałtowne, straszliwe 
wstrząśnienie, okropny huk rozbijających 
się wagonów... Zdawało mi się, że kości 
moje pękają, członki się rozrywają, całe 
ciało rozlala na sztuki i w jednej chwili 
slraciłem przytomność... 

A =; . 

Gdy otwarzyłem oczy, leżałem na sło- 
mie w jakiejś szopie. Głowę i ręce mia- 
łem obandażowane. Obok mnie leżeli inni 


zlokalizować i ugasić. Spalił się tylko ten 
jeden szyb. Szkoda wynosi około 10.000 
koron. 

Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza : Mi- 
nister oświaty zamianawał zast. nauczy- 
cielki w żeńskiem seminaryum naucz. w 
Krakowie, Jadwigę Majównę, nauczy- 
cielką w szkole ćwiczeń w tym zakładzie. 

Złoczów. Posłem do Sejmu z grupy gmin 
wiejskich złoczowskiego okręgu wyborczegu, 
w miejsce Śp posła Jaworskiego, wybrany 
został dzisiaj znaczną większością głosów p 
Kazimierz Obertyński właściciel dóbr. 
a eee 


Różne wiadomości. 


Przepowiadnia Falba. Otto Falb, syn ała- 
wnego Rudolfa Falba, oglanzu, jak wiadomo, 
za przykładem swojego ojca, przepowiednie. 
Otóż twierdzi on obecnie, ża do d. 20 b. 
będzie przeważnie encho i gorąco, natomiast 
przez pozostale dni lipca będą padały ciągle 
deszcze. 

Stary rekrut. „Dz, poznański“ donosi: 
Pewien od kilka lat mieszkający w Mysło 
wieach na Górnym Ślązka majster krawiecki, 
poddany auetryacki, przyjął poddaństwo pru- 
skie. Prawo pruskie przepisuje, że mężczy- 
%ni, którzy przyjęli poddańatwo tamtejsze, m 
nie skończyli jeszcze 47 lat życia, obowią- 
zani są do ałużby wojskowej. Wigo i ów 
majster, liczący jn 32 lata, musiał się ata- 
wić i przeznaczono go do 22 pulko piecho- 
ty w Gliwicach. W Austryi ewojego czasu 
od slużby wojskowej go zwolniono, Jeżeli te- 
raz w drodze laski nie będzie uwolniony od 
słażby, będzie musial, jako rekrut, dźwigać 
w Prusiech tornister. 

Nadużycia hlurokracy! rasyjskiej. W 
kwietniu b, r. rosyjski zarząd artyleryjski o- 
głosił licytacyę na dostawę 400 milionów 
nabojów karabinowych armii mandżurskiej. 
Ofertę najniższą złożyła firma angielska Kej- 
noch i S-ka, mianowicie 43 rob, za tysiąa 
sztuk nabojów, Pomimo to zamówienie to od- 
dano całkowicie firmie niemieckiej po 45 rub. 
16 kop. za tysiąc nabojów. Jak donosi ko- 


ranni, jęcząc przeraźliwie. Egerton Shields 
z ręką na temblaku, czatował na mój po- 
wrót do przytomności, 

Uspokoił mię przedewszystkiem co do 
mego stanu. Lekarz, który mię zbudził i 
opatrzył, zapewnił, że lak ja, jak również 
i obiedwie panny Shields, wykręciliśmy 
się niezbyt ciężkiem potłuczeniem, Za kil- 
ka dni mieliśmy być zupelnie zdrowi. 

Gdy się dowiedziałem, że Betsy ocalo- 
na, uczułem, że wstępuje we mnie nowe 
życie. Mimowoli podziękowałem Ameryka- 
ninowi za radosną nowinę. On, jak się 
zdaje, odgadł, co się w mem sercu dzieje, 
ale patrzał na mnie wzrokiem przyjaznym, 
nawet ojcowskim. 

Przewidywana katastrofa stała się w 
pobliżu stacyi, więc pomoc nadeszła w cig- 
gu paru minut. Niestety, ofiar było duża... 
trzydzieści osób zabitych, między niemi 
dwaj nasi towarzysze z wagonu, ksiądz i 
mały staruszek, 

W tydzień później byłem już na no- 
gach i zawiadomailem krewnych i przyja- 
ciół, że jestem zaręczony z miss Betsy 
Shields. Katastrofa wyrwała mi wyznanie, 
które kryłem od tylu miesięcy. Wierzę, że 
Opatrzność, ocałając nas oboje ze straszli- 
wego wypadku, przeznaczyła nas sohie 
wzajemnie, 

W związku z Betsy znalazłem prawdzi- 
we, wielkie szczęście, jakiego najmniejsza 
chmurka nigdy nie zaciemniła. 

Ze śledztwa, przeprowadzonego przez 
"Towarzystwo kolei i przez władze sądowe, 
okazała się, że express nr 18 padł ofiarą 
calego szeregu błędów i fatalności. Wa- 


respondent petersburski „Warsz. Dniewn.*, 
ukazało się, iż Niemcy wykonenie części z0- 
czniejszej zamówienia przekazali odrzucone] 
firwie angielskiej, W ten sposób skarb nad- 
płacił meklerom niemieckim z górą 800.000 
rubli. d 

Przykre nleporozumienie, W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek w Kopenhadze akoczył 
z mostu do kanału młodzieniec pewien W za- 
misrze samobójczym. Towarzyszący despers- 
towi brat jego, nie umiejąc pływać, nie mógł 
pośpieszyć tonącemu na ratunek, całym pę- 
dem więc pobiegł z mostu na ulicę, wzywa- 
jąc pomocy. Niedaleko mostu atojący poli- 
eyant, widząc pędzącego i krzyczącego czło- 
wieka, wziął go za waryata i aresztował przy 
pomocy przechodniów. Rozpaczliwa opierania 
się młodzieńca utwierdziło policyę jeszcze bar- 
dziej w przeświadezeniu, że ma do czynienia 
z obłąkanym, związano więs nieszczęśliwego 
i odatawiono do szpitala, Dopiero następnego 
dnia, gdy rodzice zaginionych braci rozpo- 
częli poszukiwania, nieporozumienie wyszło 
na jaw. Mniemanego ohłąkanego wypuezeza- 
no ze szpitala, a zwłoki samobójcy znalezio- 
no w kanale, 

Międzynaradowy wyścig samochodów. 
Dnia 5 b. m, jak już donieśliśmy, odbył się 
w Amyergne międzynarodowy wyścig samo- 
chodów o pukar Gordona Bonneta. Tor ata- 
nowiły drogi, okrążające miejscowość Les- 
champa, ogólnej dłngońci 187 kilometrów. — 
Przestrzeń tę należało przebyć cztery razy, 
a więc nezynić 548 kilom. Według danych 
urzędowych, przestrzeń tę przebyli współza- 
wodnicy, jak następuje: 1) Thery (Francuz, 
zwycięzca) w 7 godz. 2 min. i 42 Bek. 2) 
Nazzari (Włoch) w 7 godz. 19 min., 8) Os- 
gno (Włoch) w 7 godz. 21 min., 4) Osillois 
(Francuz) w 7 godz. 27 min; 6) Werner 
(Niemiec) w 8 godz. 3 min; 6) Dnasy (Fran- 
cuz) w 8 godz, 11 min.; 7) De Catera (Nie- 
miec) w 8 godz. 11 min; 9) Rolla (Fran- 
cuz) w 8 godz 26 min; 9) Carp (Anglik) w 
8 godz, 27 min; 10 Braun (austrysk) w 8 
godz. 38 min; 11) Bianchi (Włoch) w 8 
godz. 88 m.; 12) Little (amerykanin) w 8 
i pół godz 


gon towarowy, dodany do pociągu na sta- 
cyi Irun, wbrew wszelkim przepisom i 
zwyczajom, zawierał materyały wybucho- 
we. Na domiar nieszczęścia wagon wsku- 
tek zepsucia się nie zamykał się szczelnie, 
Jedna iskierka wystarczyła do wybuchu 
i wzniecenia pożaru, 

Maszynista i jego pomocnik, prawdopo- 
dobnie wskutek gorąca, a może i dosię- 
gnięci przez płomienie, musieli stracić 
przytomność przedtem, zanim pociąg wy- 
dostał się z palącego lasu. Na stacyi Mor- 
ceux widziano ich leżących bez ruchu na 
platformie parowozu. 

Stwierdzona także, że hamulce, klóre 
mogły zwolnić bieg pociągu i które dzia- 
lały jeszcze należycie przy osłatniem za- 
trzymaniu się expressu, na wiarstę przed 
miejscem peżaru, bądź to wskutek nad- 
zwyczajnej szybkości, bądź też od wiel- 
kiego gorąca, lub z połączenia tych dwóch 
przyczyn, uległy zepsuciu i w chwili kry- 
tycznej stały się bezużyteczne. 

W zeszłym roku przebywałem znów 
pociągiem płonący las wraz z Betsy, w 
jej kraju rodzinnym, w Massachusetts. — 
Byliśmy daleko od Francyi, daleko od 
tych landów, które widziały szalony pęd 
i rozbicie expressu nr 18. 

Betsy, czytając na mej twarzy wspo- 
mnienia tragicznej chwili, gdy minęło nie- 
bezpieczeństwo, szepnęla mi do ucha: 

— Było to dokładnie przed trzyna- 
stu laty. Widzisz więc, najdroższy, trzy- 
nastka nie zawsze bywa fatalna... 


Z Z DZ W Kw | R 
Najmilsza pamiątka z Krakowa. Ozmoba salona. (tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 56 czarnych ilustraeyj, B kolorowe Tondoea 
Umi), cza ksówguka 8 korea — do nabycia po znaczaia mitonej 


Album Wawe 


i 
omie w udómiaistwyi „Nowiu*”. — Kila złoży 


ymi. R Pm Mangai batt ioka premium 


„Drobne ogłoszenia 
po 4 halarzy za słowa 


stały stróż żonatyzowiswycn 


niu ogrodu i usłodza w pokojach. 
ada się bardzo dotrych Śwla- 
deoiw. — Adres; ul. Warszawska 


1.8, I piętro, na prawo. 101 


H ahiono zioty ZAAMA 


_ z monogramem H, M. i złotą de- 
| wizką, w sobotę 8 lipea, przecho- 
dząc plantami koła Drobnera, 

łaskawy znalsrca zechca się 
zgłosić do Administracyi dsienni- 
ka, gdzia otrzyma słosowna wy- 
dzenie, 100 


czuwając się do gorącej wdzię- 
ozności za wakażanie nam inlra- 
inych posad hez żądania za ta oso- 
bnego wynagrodzenia pragniemy 
choć ią drogą złożyć Sz. Redakcyj 

Informatora 

pw Krakowie, ulica Sz:italna 1. 34 

publiczne podziękowanie. 
Jan Pawłowski, Anna Ogrodzińska, 
Jun Bergtojd, Katarzyna Gierato- 
wicz, Mikałaj Gładych, Wojciech 
38 Pietrucha. 


A 
Dnia 94:go czerwca 1905 roku 


ginęła suczka 
zg ga podpalana z białą 
łatką na piersiach, starsza, tłusta, 
ze znamieniem na przedniej le- 
wej nóżce, z nieobciętemi nazka- 
mi i ogonem — wabi się „Stella“ 
wy znalazca, lnb klo widzia 
g takowa znajduje, raczy 
domić na ul. Krzywą l 6, 
Marter, drzwi |. 8, gdzie otrzyma 
J= | Ka kor, nagrody. 99 


otrzebuję chłopca 
mktyki malarskiej z ukończa- 
szkołą normalna, Bracka 14, 
| K. Badziński. 


PETET p hy, 
[l pokój z kuchnią, 34%, 
poszukuje się od 1 sierpnia w po- 
pliaa Rynku. — Wiadomość: J, P. 
Adminialracyi „Nowin.“ 


Zakład |ubilarski 
Seweryna ŻOŁDANIEGO 


46 


Przezłuwa uszy maszynką. 
yana pracownia abrączek ślubnych. 


jszukiwani są dla większago 
lomu handlowego na Szlązku. 
|aŻH lub odpowiednie po 
zenio wymagana. Pensya 


Abituryent gimnazyalny, 
zły w języku polskim 
iemieckim, w słowie 


jwiek zatrudnienia. 
E S. ulica Flo- 
'ryańsica 55 III p. 


Zawiadomiemie 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


„A WOSu WICH peta 


|| 
wśród parku stulatniego i lasu szpilkowego, 5 kim, od Krakawa 
Kąpiele alarozane | mułowe, tuaze | kąnicla elektryczna czta- 
rakomorawe, Inhatacye, gahlnel lekarza zdrojawaga z postępowe- 
ml przyrządami da elekiraterapii | elaktromacarzu. Wysyłka mułu 
do domów w zimie | w lecie. 
Znane w Polsce od XV. wieku Bwoezowickie wady siarczane, prze 
wyżstają swą siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody zagra- 
niczne | nadają się do leczenia dny (podagry), ne rwabalów, (np 
ischias), reumatyzmu (mięśniowego i stawowego, klly porałeń, 
choróh akóry | kaści, charób nerwowych, zatenci rięcią | oto- 
wiam i t. d. W odnowianem Sanatoryum z centralnie ogrzewane- 
mi łazienkami, mieszkaniami, korylarzami | ogrodem zimowym, 
tasłosowano metodę Ozetnickiego, aby wada nie traciła skute. 
cznych składników él 
Muzyka Zakładowa. Rantnoracya, poezis, telegraf, atacya kolei 
w mlejacu. Połączenie koleją | omnibusaml z Krakawem IA razy 
dziennie. 
Lekarz zdrojowy: Dr. Zanietowski. 


Zarząd Zakładu: Dr. Włyński, 


Szkola Wydziałowa P.P. Augustyanek 


Na mocy reskryptu Wysokiej e. k. Rady szkolnej 
krajowej z dnia 24 czerwca 1905 r. L. 11860, dotycheza- 
sowa szkoła żeńska Vl-klasowa P, P. Augustyanek w Kra- 
kowie przy ul. £kałecznaj Nr. 10 zorganizowaną została 
na szkołę trzechklasową wydziałową w połączeniu z ezte- 
rokłasową pospo ita, od 1 września 1905 r. 

PP. Avgustysnki przyjmują także do swego nauko- 
wo-wychowawczego Zakładu panienki z ealem utrzymaniem, 

W Zakładzie udziela się obok przedmiotów przepisa 
nych planem szkolnym dla szkół publicznych tejże kate 
goryi, także nauk dodatkowych języka francuskiego, 

9a 


je: 


muzyki, kroju i innych według życzenia, 


PALARNIA KAWY 


parze tiwkcwgy, 


PALARMIA KRY: 


poleca częściowo 
1 hurtownie 
wyńorowe gatunki 


Kawy palonej 


najnowszym 

I najlepazym spos 

* „ad  solemzapomocą 

M aeaoe]  „dorącegapawiatra" 
KRAKÓW po eenneh 
Ryk 146 najniższych. 


M. JRWORNICKI. 


Największy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Główny sklad i fabryka trumiem 
przy ul. św. Tomasza |. 4. 


(tuż przy placu Szazepańskin) Telefon Kr. 331. 
Filia ulica Kopernika 1. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok da wszystkich 
krajów Europy. 

Posiada własne KATARONMRBY, odstę- 
puje miejsca pojedyncze ha wieczna czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho- 
wania za miernym czynszem miesięcznym. 


Zakład posiada wlasne nawe najwspanialsze karawany. 


| Sklep świeżych kwiatów z ulicy Szewskiej 
i przeniesiony na ul, Floryańską L. 29. 


L. 1, został z dniem 1. lipca 
m 7 poważaniem K. Miciński. 
tree ERYK ELŁLRIE 


= ZAKLAD ARTYSTYCZNO -SZKLARSKI 
w Krakowie Ę 


Andrzeja Gzekajskiego 
ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) E 
przyjmuje wszelkie roboty w zawód szklarski 
wchodzące tak w miejscu, jak i na prowineyi. 
Liczne podziękowania oraz poświadczenia za su- E 


mienne i rzetelne wykonanie robót są zawsze do 
przeglądnięcia. 39 


Zakład wykonuje również wszelkie reperacya. 


AAAA 


śiś$385t$t$2094405244833 


i 


ZAKŁAD 
WYROBU 
OBUWIA 


(ANDRZEJA LASAKA 


w KRAKOWIE, ulica św. Marka 17. 


Poleca OBUWIE MĘSKIE i DAMSKIE, które 
dokładnie i elegancko wykonuje krojem francu- 
skim i angielskim, z najlepszych wyrobów krajo- 
wych i zagranicznych. Zamówienia wykonuje się 

36 ściśle na czas oznaczony. 


Największy zaklad farbowania i pralnia chemiczna 
Antoniego Szapkowskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka |. 20 


przyjmuje do farbowania, prania, odezyszezania 
i wywabiania plam ubrania damakie i męskie 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszana, 
aksamity, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, 
adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki, 
wstążki, koronki itp. 

Rohaty wykonują się Jak najrychiej po cenach 
umiarkowanych, — Na prowineyę za pobra- 

niem poeztowam, 5 


Stanisław Jachimowicz 
MALARZ "55 emy dekoracyjny, po- 


a jawy | lakierniczy = 
Kraków, ulica Bogata L. 8, 
podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 

mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących. 


a7 

Dziękując za dolychczasowa względy, polecam sią 

nadal Wielebnemu Duchowieńsiwn, Wnym PP, Ar- 
abitektom, Budowniczym i P. T. Publiczności, 


e 
ZZ = 
-a nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
F iguaria Katol. Dra Wadyst. Miłkowskiego 


w Krakowla 6, św. lana (Hotel Saski). 
=== wysyła tdwrotuą paczią franco 


bajmniejszą książeczkę do modlitwy 
Książeczka miniaturowa przez j i 8. B. Tow. Jez. 


Yrzuśliczny denk i papiar, elegancka aprawa w skórką, wyborowa 

tiuść odznaczają to wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju prze- 

zwaczone dla Intelegencyi, Taż sama książeczka jest tskże w apea- 
wach zhytkowych od K. K'EO aż do K. 1'50 — Porto 40 b. 


Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik pa Krakowie. 
Cena 20 hal. 


Pierwsza FABRYKA LAKIER 
L. BARANOWSKI 
3) 


w Krakowie, Wolska Nr. 22, 


wyrabia LAKIERY bursztynowe do podłóg w 6 

odcieniach, brunoliny, sekatywy, lakiery kopalowe 

damarowe, laki.r czarny do żelaza, emalia biała. 
Cenniki wysyła na żądanie, 

Do nabycia w handlach: Reim i Ska, Lenerta, 


Szarskiego i Syna, Drobnera i Kreislera. 59 


T a 


Precz z landetnemi wyrobami wiedeńskich magazynów, które tylko 
na oko łudzą, a w rzeczywislości cą licho wykończone i liczę na 
naiwnych odbiorców, 

Kto chcu mieć ubrania eleganckia, modne, 
Panowie! irwnłe, dobrze dopasowana 2a przystępną cenę 
z całą slarannością na czas umówiony wykończone, niech zamówi 


u Zygmunta Chilli, krawca 


w Krakowie, Wielopole L. 3. 
Wypożycza się fralci i anglezy, Robi również za umową 
7 ma raty. Na prowincyą wszelkie zamówienia uskulecznia gię 
6 możliwie jak najpredzej, 52 


ARRESTI OIO OI E 


ODEZWA! %2 
FIRMA F. A. GRIGAR 
(Magazyn Nowosci i wszelkiej 
Konfekcyi męskiej, Rynek główny 
L. 44) zniewolona wskniek nie- 
Jejalnego postępcwani. konku- 
rencyi (czytaj „Głos Narodu“ 2 
11 czerwcą b. r.) do opuszczenia 
zajmowanego przez lat A4 lokalu 
przeniosła swój Magazyn Nowo- 
ści i Konfekeyi meskiej do lakalu 
pod L. 47, w Rynku głównym, LI- 
nja A-B (Antal Drezdeński, róg 
Rynku i ullcy Florymńskiej), o 
czem mamy zaszczyt zawiadomić 
P.T. Publiczność i poleca sią 
nadal łaskawym względom 
A. F. Grigar 

Magazyn Nawaści | wezalklej Konfekcy! mąsk 
w Krakowie, Rynek, Hotel Drazdeński. 


obznajamiona z ma- 
Panna gięwicyą biurowa, 
pisząca kiegle w języku polskim 
i niemieckim na maszynie, po- 
pazukujeosady w Krakowie, 
Zgłoszenia do Administraayi „No- 
win“ Zacisze 7, 49. 


DOM murowany 
w Ludwinowie, pią: 
trowy, pynkiem kryty, narożny i 
9 okien fronta, Nr. 78, na bar- 
dzo przystępnych warunkach da 
nabycia, Wiadomość od 12—32 po 
pał. aa miejsan, albo od 9—6 po- 
mł, w Administracyi „Nowin“, 
Jacisze 7. 6 


Do sprzedania; 


Kamienica II. piętrowa przy naj- 
xdrowszej ulicy w Krakowie z o- 
gródłiem owocowym, 6 oken 
trontu, Oświetlenie gazowe, wo- 
dociągi, brama wjazdowa osobna, 
Znakomicie zbudowana, w poko- 
jach posadzki dębowe, 28 pakoja 
wysokie, wygodne 6 kuchni 7 
przadpokoi. — Dochodu rocznego 
8000 koron. Cana 60.000 złr. 
Gotówka 2500 złr, 
100 Kamienie mniejszych i wię: 
kazych w Krakowie i Podgórm 
tania do nabycia, 


Kilkanaście will z ogrodami w 
Krakowie i w miejacowościa;h 
kąpielowych łania do nabycia, 


Folwarki mniejsze i większe w 
Zachodniej Galicyi 


"Wladomadć w Agency 
Informacyjnej Stefana Mikulakie- 
ga Kraków, ul. Floryańska l. 8. 
L pięto. Ne odpowiedź należy 
załączyć markę pocztową, 


Tomasz Książczykiewicą 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 3. 


MAGAZYN MEBLI 
| ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYINY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w KRAKOWIE, ulica Floryańska I. 36. I. p. 


posiada na składzie: kompletne 
f 
[erea n] 


urządzenia pokoi judalnych, 8y- 
pialnych i sałonów, biura. ame- 
rykańskie, oraz sofy wszelkiego 
j]oeo 00006 © 
wj 
Znakomity tryzyer K. ROMAN 


rodzaju, pokrycia meblowe, ma- 
Kreków, ulica Szewska |. 2L poleca sią P. T, Pabikczności 


terace, poduszki, kołdry, portyery, 
firanki itp. 

Podejmuje się urządzeń pojedyń- 
czych pokai i kompletnych mie- 
szkań, tapetowania tychże, zakła- 
dania firanek, star, przerebiania 
mebli oraz wszelkich innych ro- 
bòt w zakras lego zawodu wcho- 
dlzącychu 


WONZNNRNZNZZZZEJ 


Pierwsza krajowa fabryka kutrów i wyrobów galanteryjno-Skóroangoh 


pod firmą . 


L. MAROWSKI 


Kraków, ul.. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6. 


Zakład wyrobów rymarsko-siotlarskich 


poleca : w największym wyborze wszelkie przybory do podróży jakoto: kufry trzeinowę 
skórzane, płócienne, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, jak również torby - 
ręczne z przyborami i bez, worki dla turystów pudełka na kapelusze, pledy, paski do rzeczy íp. 


Wielki wybór portmonetek, parasoli, lasek, 


Zawsze na składzie wszelka uprzęż na konie, siodła, baty itp. | 


Towary w najlepszych gatunkach. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje również wszelkie reperacye. 


Wydawca: Lucyna Hzczepańska. 


Kedaktor odpowiedzialay: Ludwik Ezczepański, 


Drukiam Jozefa Fischera w Krakowie i 


